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Wiadomą jest rzeczą, że, chcąc 
zrozumieć politykę międzynarodową, 
trzeba przcdewszystkiem zdać sobie 
sprawę z roli, jaką w  niej odgrywają 
w ie lcy  finansiści.

Pieniądz bowiem by l zawsze czyn­
nikiem politycznym, a w  ostatnich 
czasach został nawet dominującym. 
Ludżie więc, posiadający wielkie pie­
niądze, zajęli czo łowe stanowiska w  
organizmie gospodarczym świata, a 
tem Barnem Aveszli też w  krąg życia 
politycznego.

Są nimi w  pierwszym rzędzie ci, 
którzy stoją na czele wielkich banków 
i tem samem trzymając lejce gospodar­
ki światowej —  są potężnym czynni­
kiem w  polityce międzynarodowej.

Tw orzą  oni grupę solidarną i maią, 
jeśli nie ściśle określony i sformowany 
program polityczny, —  io w  każdym 
razie wspólne tendencje polityczne.

Celem jej g łów nym  —  jest rozkwit 
coraz pełniejszy gospodarstwa świato­
wego.

Ta wielka grupa finansistów me/ 
lubi i nie szuka rozgłosu. Robi raczej 
wszelkie wysiłki, by  ukryć fakt swej 
solidarności i swego oddziaływania na 
politykę światową. T o  też nie czyta się
0 niej w  pismach, nie zna się ludzi ją 
reprezentujących, niema się wiadomo­
ści o jej działaniach politycznych. N ie­
mniej przeto każdy, kto śledzi rozwój 
Dolitvki międzynarodowej, spotyka się 
wciąż z oddziaływaniem finansjery 
międzynarodowej.

Ma stanowczo własną politykę, któ­
rej zasady wynikają silą rzeczy  z na­
tury pieniądza i techniki gospodarki ka­
pitalistycznej.

W ie lcy  finansiści są zarazem panem
1 niewolnikiem swoich pieniędzy, które

muszą być w  ciągłym ruchu, aby zdo­
być swój' zysk.

Polityka ta różni się od polityki 
państw tem, że jest z konieczności —  
kosmopolityczna. Pieniądze nie znają 
granic, nie są związane z żadnym kra­
jem ani z żadnym narodem. Zyski —  
są ich celem i ażeby je zdobyć, musi 
rodzić odrębną powszechną politykę.

Pon ieważ w ie lcy  finansiści rozu­
mieją, że życ ie gospodarcze może się 
rozwijać jedynie w  atmosferze pokoju, 
w ięc siłą rzeczy  są zwolennikami pacy­
fizmu.

Ich interesom odpowiadają zatem 
metody Lig i Narodów, Locarna i 
wszystko, co z tem związane. Niemają 
zrozumienia dążeń t. z. „egoistycznych"' 

l wszystkich narodów. To  sprowadza 
niepomyślne warunki dla swobodnego 
obiegu' pieniądza i dla jego prącym.

Przypomnijmy tylko, żc cała spra­
wa v  ieił iej W Q jn y  i związana z odszko­
dowaniami i długami m iędzynarodowe­
mu kierowana byk- przez w ielką fi- 
nansjerę. Czołow i bankierzy patrono­
wali wszystkim konferencjom, zw iąza­
nym z odszkodowaniami, a przez to 
i posunięciom politycznym wńEuropie.

Bez przesady mówiono i pisano o 
tem, że wielka finansjera rządzi i kie­
ruje światem.

I om przyszedł moment, że ci w ie lcy  
finansiści stanęli bezradni i przerażeni 
nad przepaścią, która się nagle przed 
nimi dzięki Niemcom otwarła.

Zaczęło się w  Wiedniu bankructwem 
„Kreditanstaltu", Banku Rotszylda, 
który  p ierwszy zwrócił się do rządu o 
pomoc.

Potem przyszła kolej na „Darm- 
staedter Bank" na którego czele stal 
Jakub Goldschnidt, który wprost bła­

gał rząd R zeszy  o ratunek.
Lawina kryzysu pociągnęła i in­

nych. Konferencja londyńska ujawniła 
bezsilność finansjery angielskiej. Sta­
ny Zjednoczone ośw iadczyły  twardo i 
bezwzględnie, że nie można liczyć na 
nie, gdy  chodzi o dalszy kredyt dla 
Niemiec.

T o  samo Anglja.
Polityka jej również pozostawała 

pod wpływem, bankierów. W yraz ic ie ­
lem tej polityki był Gubernator Banku 
Angielskiego —  p. Norman. D ą ży ł  on do 
utrzymania Anglji w  roli bankiera 
świata.

W  tym celu podniesiono po wojnie 
kurs funta do parytetu złota. A  następ­
nie zaczęto lokować kapitały p rzew aż­
nie w  Niemczech Zarówno polityka 
waluty, jak i jednostronne angażowa­
nie się w  popieraniu Rzeczy  doprowa­
dziły Anglję do takich w yn ików  niepo­
kojących, że zdawało się, że funt spad­
nie poniżej parytetu złota a Anglja 
znajdzie się w  krótkim czasie w  poło­
żeniu bez wyjścia.

Jedynie mądra i świetnie przygo­
towana Francja mogła w  obecnej chwi­
li zadecydować o położeniu państw 
potrzebujących ratunku.

Uzależniła w ra z  z Ameryką od sie­
bie Anglję, dając jej potrzebny kredyt. 
Niemcom zaś dała bezwzględne dyspo­
zycje, które muszą być wykonane o ile 
oni chcą w yjść  cało z obecnego kryzu- 
su ekonomicznego.

Francja milcząco zebrała wszystkie 
atuty g ry  politycznej wielkich finan­
sistów. T o  też ona jedna stała się im­
ponującą panią obecnej sytuacji gospo­
darczej w  Europie.

Nie trzeba być bardzo głęboko w ta ­
jemniczonym w  sprawy polityczne

(
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Europy i świata całego, by wiedzieć, 
ż'e. w ielcy ' finansiści mają zaufanie do 
Niemiec ai że uważają N iemców za je­
den z najpoważniejszych czynników w  
życiu gospodarczem.

Mówią o tem dostatecznie takie 
fakty, jak umieszczenie-'w zw yc ię żo ­
nych i osłabionych Niemczech 6 miljar- 
dów  marek złotych pożyczek za po­
średnictwem banków amerykańskich 
i angielskich, —  i jak zrodzona na 
Wallstreet a zainicjowana przez HoovaJ 
ra akcja ratunkowa dla Niemiec.

Polit; kę finansjery) charąkteryzuje 
przeważnie ’ duża krótkowzroczność. 
Jest to polityka obliczona na bezpośred­
ni zysk.

Nie uw zględnia zupełnie czynników' 
ideowych i moralnych w* życiu naro­
dów : nic uwzględnia tradycji iństoryęź- 
nej i niemat!qrjalistycznychi ,aspiracyj 
społeczeństw,

I dlatego prowadzi do fatalnych o- 
mylek.

Finansjera w ierzy ła  w* sitę i gSRrot- 
ność gospodarczego .Ędrganizmu Nie­
miec, a nie wńcrźyła w* żywotność 
Polski.

B,o cóż jefcto mówi, że naród polski

W a r s z a w a

N a ra d a  w  S u le jó w k u

Tamtejszej soboty nastąpił nieoęę.cy 
kiwany powrrót marszałka Piłsudskiego 
z Pikiliszck do Warszaw*;*. P ow ró t  je­
go był niespodzianką nawet dla kół 
sanacji, gdyż  w*edług poprzednich za­
powiedzi, marsz. Piłsudski miał w y je ­
chać z Pikiliszck dopiero 7-go sierpnia 
i udać się wyprost na zjazd legionistów* 
do Tarnowa.

Tłumaczono to niepogodą w Piki- 
lis-zkach. Zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliw*ości, że przyjazd marsz. Pd - 
sudskiego łączy się także ze sprawami 
politycznemu.

W  W arszaw ie  zabawił kilka godzin, 
koczem  samochodem pojechał do Su­
lejowska.

Wątpliwmści co do politycznego 
charakteru przyjazdu marszałka P i ł ­
sudskiego rozwiał fakt, równie nagłe­
go powrotu z urlopu premjera Prysto- 
ra, który dziś rano przyjechał pocią­
giem wileńskim do W a rszaw y  i zaraz 
potem wyjechał samochodem do marsz. 
Piłsudskiego, bawiącego w  Sulejówku. 
Naradzie tej przypisują w  kołach poli­
tycznych duże znaczenie.

ma silną wolę utrzymania niepodległo­
ści, skoro jest biedny.

Teri materializm w  pojmowaniu 
wielkich zagadnień międzynarodow*ych 

Zaszczepili wielkim finansjerom —  
Żydzi. Oni też pierwsi poniosą kon­
sekwencję upadku w p ły w ó w  fiuansje- 
ry  międzynarodowej.j-Niewątpliwie bę­
dą zrobione wysiłki ratowaniu tych 
w*ptyw ów* i już są naw,*et robione.

Trzeba było dopiero zagrożenia po­
zycji wielkiej finansjery, byk-rząd ame­
rykański wziął osobisty udział w  spra­
wach europejskich. A le dziś" już można 
widzieć, że finansiści nie zdają sobie 
sprawy z rozmiarów* przewrotu go­
spodarczego. jaki dokonuje się w* Euro- 
Ąpie. Nic w idzą też środków ■ratunku, 
które nie leżą już w  operacjach ban­
kowych, aie w  rozbudzeniu nowych sił 
ideow7ych i moralnych w*, Europie.

Polska winna sobie z tego zdać ja­
sno Nraowę. Możemy być szczęśliwi, 
że mniej od innych narodów jesteśmy 
uza'eżnieni od finansjery i że w  naro­
dzie l ia ^ y m  drzenną-jeszcze nieretebu- 
dzone dostatecznie siły moralne i ideo- 
w*e, których jest brak społeczeństwom 
zmaterializowanym iiaw*skroś.

Praw dopodobnie już w  najbliższym 
czasie należy się,‘ spodziew*afe jakichś 
not/ych posunięć rządow*ycli.

Zw*ra*ca uwagę,-że prawie w szyscy  
wwbitniejsi dygnitarzę,:saiiacyjni bawią 
w  W arszaw ie Przyjechał z wylpoczyii- 
kn w  Juan les Pins prez ‘dś klubu B. B., 
pułk. Sławek. P rzerw ał urlop marsz. 
;$witalski, również przybywając do sto- 
liĆy. Wńęszcie większość bawiących na 
urlopach ministrów*, jak ministrowie: 
Ktilin, Janta - Połczyński, i inni bądź 
to już w rócili, bądź w  najbliższych 
dniach w, racają do W arszaw y .

M a so w e  re d u k c je  u rz ę d n ik ó w

W  poszczególnych ministerstwach 
dokonano masowych zwolnień urzędni­
ków.

Liczba zwolnionych w* całej Po l­
sce sięga kilku tysięcy. W  samem tyl­
ko ministerstw ie oświaty zwolniono 
około 2.000 nauczycieli, a w  centrali 
22 urzędników .

Jakich? Dane o tem pozwalają się 
zorientować w  planowości tych re- 
dukcyj. Otóż tylko jedna urzędniczka 
należy do pracowników* prow izorycz­
nych, a w*szyscy inni —  to urzędnicy 
etatowi. Redukcje objęły 2 naczelników 
wydzia łów , 6 urzędników doktoryzo­

wanych, 3 mężatki.
T o  w ystarczy  do*orientacji...
Powiększenie kadr bezrobotnych 

iKUzimę o parę’ tysięcy osób ma swoje 
znaczenie w* nastroju: w  sferach u- 
rzędniczych panuje niezw*ykle p rzy­
gnębienie.

P o d w y ż s z e n ie  o p łat sz k o ln y c h

Zapowiedziana przed kilku miesią­
cami podw*yżka opłat szkolnych, nie­
długo nastąpi. Zaprzeczenia, jakie isię 
po/żaiioilowaiiiu pogłosek pojawiły, o- 
kazaiy się nieścisłe. Należy oczekiwać 
w najbliższym czasie wydania przez 
miiiisterjumhiśwłaty odpowiednich o- 
kolników , podnosząc; cli opiaty szkolne 
i regulujących wysokość opłat za tor- 
maliiości, jak wpisów e, świadectwa 
opłata za fiAukę itd. *

Narad; w tej mierze toczy ł; 'S ię  oa 
dość dawna. W  jakiej wysokości będą 
tg opłat; ustanowione, narazie trudno 
dociec.

M onopo! Z A S P -u  z ła m a n y

Tępy  upór zarządu Związku Arty- 
•sfÓłF Scen polskich który* trwaniem 
przy* postulacie całorocznego sezonu 
unfólniTżliwia uruchomienie teatrów w  
Polsce doprow adzi wreszcie do tego, 
że teatry zaczynają my*śleć o zorgani- 
zow aniu zespolówcz pośrod ludzi, niena- 
leżącyoli do ZASP-u.

P ie rw szy  krok zrobił w  tym kiarun- 
ku teatr Lwowski.

Oto dyrektor opery lw*ow*skiej Za­
leski oświadczy*} świeżo w* w yw iadz it  
p rasow ym :

..Pierw si w* Polsce odważam y się na 
stworzenie^- teatru pozazwiązkowegc 
t. zn. z artystami nie należącymi dc 
ZASPU-u. Nie chcemy więcej płacić 10- 
grośzow ego podatku od biletów*, jak 
również ulegać presji Z A S PU - co do 
wysokości gaż, lub długości kontrak­
tów*. Krok nasz poc iągn ij .n iew ątp liw ie  
za Ip b ą  wystąpienie szeregu osób z 
ZASPU-, tem bardziej że zespół opery 
i operetki poza małeini w*yjątkami po­
zostanie bez zmian".

W  ten sposób w*ięc opera lwowską, 
jedyna opera w* Polsce przełamała upór 
ZASPU-, który w  samej rzeczy  jesi 
tworzycielem  proletariatu aktorskiego 
—  bez znaczenia artystycznego.

W y s o k i poziom  b e z ro b o c ia

Bezrobocie w  Polsce utrzymuje się 
na wysokim poziomie. Nadzieje na o- 
żyw ien ie se zon ow y  zawiodło w  znacz­
nym stonniu, o czem świadczą cyfry 
zarejestrowanych bezrobotnych, nie 
oddające zresztą rozmiarów bezrobo­
cia w  całej jego pełni.

Echo Tygodnia
u nas
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Na ogólną liczbę 263.406 bezrobot­
nych, zarejestrowanych na terenie ca­
łej Polski w  dniu 25 lipca,-bezrohocie 
w  poszczególnych tzawodach przedsta­
w iało się następująco:

Górnicy —  13.744 bezrobotnych (w  
tern w  Sosnowcu Ł63ł, w  Drohobyczu
1.175, na Śląsku 9.489), hutnicy meta­
lowi —  2.9622 (w  tein na Śląsku 2.095, 
w  Gdyni 364), szklarze —  2.725 (w  
tem W arszaw a 948, P io trków  616), 
metalowcy —  21.753 (w  tem W arsza ­
wa 3.339, Łódź 1.259, Sosnowiec 1.448, 
Drohobycz 1.066, Śląsk 6.214, Poznań 
8 i 8), w łók ien n ie^—  23.878 Iw  tem 
Łódź - miasto 14.608, Łódź - okręg 
2.490, Częstochowa 1.111, Sosnowiec
1.076, Białystok 1.074, Biała K rakow ­
ska 822,. Żyrardów  723,■ Śląsk 639), ro­
botnicy^ budowlani —  18.7;35r:(w, tem 
W arszaw a  2.710, Łódź 1.072,-. L w ó w
1.014, Śląsk 4.876), pracowmicy umy­
słow i 29.475 (w  tem W arszaw a  5.311, 
Łódźjfó^05, L w ó w  1.762$ Śląsk 3.928, 
Poznań 2397, Bydgoszcz 1.148, Sosno­
w iec  851, Lublin 725, Kraków  741, Bia­
łystok 6Q6;I Stanisławów 709, Brześć 
nad Bugiem 728, W ilno 890).

Pośród ogółu bezrobotnych liczba 
niewykwalif ikowanych robotników 
wynosiła. 127.612 osób

Liczba częściowo zatrudnionych na 
dzień 25 lipca wynosiła 112.986 osób, 
z czego przez 1 dzień w  tygodniu pra­
cowało 4.551 ośSb, przez dni 8.724, 
pirzez 3 dni —  3*616, przez 4 dni —  
41.006 i przez 5 dni w  tygodniu 26.089 
osób.

K ra d z ie ż  z n a c z k ó w  p o c z to w y c h

W  poniedziałek tego tygodnia urząd 
śledczy zaalarmowany został meldun­
kiem dyrekrora urzędu pocztowego 
W arszaw a  I. przy pi. Napoleona o w ła ­
maniu, jakiego dokonano do magazynu 
znaczków pocztowych, przyczem  w  
doniesieniu oznaczono, że wartość 
skradzionych znaczków przywyższa
300.000 zł.

Na miejsce kradzieży udali się 
niezwłocznie przedstawiciele urzędu 
śledczego, sędzia śledczy i prokurator. 
Skład znaczków pocztowych mieścił 
się w  t. zw. opancerzonem biurku. 
Pancerz zrobiony jest z betonu, przety­
kanego gęstą siatką stalową.

W  magazynie tym przechowywane 
byw ają  znaczki pocztowe na w ie lo ­
milionowe sumy. W idocznie w ła m y­
w acze byli spłoszeni i wzięli, jak się o- 
kazało, znaczki wartości nie 300.000 zł. 
ale pół miljona złotych.

Kradzieży dokonano w  nocy z so­
boty na niedzielę. Na miejscu kradzieży 
pracują od rana w yw ia d o w cy  oraz

daktyloskopowie. Zaznaczyć należy, 
że wydaje  się zadziwiające, iż złodzieje 
mogli się dostać do gmachu, który jest 
przez całą noc strzeżony przez kilku 
wartowników, uzbrojonych w  karabi­
ny. Dodać należy również, że plac Na­
poleona położony jest w  samem cen­
trum miasta i przez całą dobę stanowi 
jeden z najruchliwszych punktów W a r ­
szawy.

Śledztwo w  dalszym ciągu prowa­
dzone jest w  bardzo energicznem tem­
pie, jednakowoż ze w zg lęd ów  zasad­
niczych szczegóły^ trzymane są w  ści- 

-*dej tajemnicy.

Łódź
77 k o m u n istó w  na ła w ie  o sk a rż o n y c h

W  styczniu r. b. —  jak donosiliśmy 
- w ykryto  w  Łodzi tajny zjazd komu­

nistów, przy-czem oresztowano 365 
osób.

Obecnie Urząd prokuratorski p rzy­
gotowuje akt oskarżenia przeciwko 77- 
miu z pośród aresztowanych.

Rozprawa odbędzie się w  ltajbliż- 
tfszym czasie.

U Ol
Francja ParTż
T a je m n ic a  poufnej r o z m o w y  B ru e n in g a  

z L a v a ie m

Tutejsze koła polityczne i bardzo 
poważne osobistości potwierdzają sen­
sacyjną pogłoskę o rozmowie Bruenin- 
ga z Lavalem o zaborze Pomorza  pol­
skiego jako jedną z podstawi polityki 
kontynentalnej Europy.

Premjer Lava l oczywiście odpowie­
dział, żc na ten temat nie może z nim 
zupełnie dyskutować.

Faktem jednak jest, że powyższa  
rozmowa była poufna i nie dopuszczo­
no, aby wiadomość o tem przedostała 
się poza gabinet premjera.

W  komunikacie oficjalnym umie­
szczono natomiast zwrot iż: —

„rozm ow a toczyła-się w duchu wza- 
ienmego zaufania11.

Pon ieważ obecnie w ysz łó  na jaw  
żądanie Niemiec, politycy prawicowa 
francuscy występują dziś z zarzutem 
przeciw^ rządowi francuskiemu, iż zbyt 
lekkomyślnie zamieścił tę^słowa w  o- 
ficjalnytn komunikacie.

P o ż y c z k a  fra n c u sk a  d la  A n glji

Jeden z dyrektorów' Banku Anglji 
—  sir Robert Kindersley1 dokończył 
rozpoczęte niedawno rokowmnia z Ban­
kiem Francji g? sprawie udzielenia an­
gielskiemu bankowi emisyjnemu kre­
dytu redyskontowego.

Układ został zawarty.

Stanisławów
Z a jś c ia  k o m u n isty cz n e  v

W  Stanisławowie w  dniu 30 lipca 
gr.upa komunistów^, złożona z 30 osób, 
urządziła demonstrację, wznosząc o- 
krzyki antypaństwowe i zachowując 
się prowokacyjnie w obec żołnierzy.

Gdy kilkunastu ułanów w ypad ło  z 
bramy, komuniści rzucili się do ucieczki, 
niektórzy z nich wystąpili agresywnie, 
strzelając.

Ułani wzmogli pościg i dopadłszy 
komunistów, kilku z nich poturbowoli, 
a 12-tu schwytali i oddali wjgręce po­
licji.

Borysław
Ś m ia ły  n ap ad  na B a n k  ?

W  ubiegły piątek dokonano niezwy- 
kle^śrmałego napadu na Bank Ludowcy 
w  Borysławiu.

Trze j —  uzbrojeni w  rew o lw ery  —  
bandyci wtargnęli do lokalu banku i po 
obezwładnieniu jednego z urzędników 
banku oraz woźnego! zrabowali z kasy 
755 zl. oraz portfel z wekslami pożycz ­
kowymi na sumę przeszło 20.000 zł.

Bank Francji, w  porozumieniu i 
Federal Reserve Bank udzieli Banko­
w i A.nglji kredytu w  wwsokości 50 mil­
ionów funtowe

Prasa me mówi mc o warunkact 
politycznych tej transakcji, której w a ­
runki finansowe mają być bardzo ko­
rzystne.

,,Matin“ podkreśla z naciskiem, że 
po raz p ierwszy Francja i Stany Zjedli, 
zdołały się porozumieć w- dziedzinie fi­
nansowej i że biorą udział transakcji 
na rzecz Banku Anglji na stopie zupeł- 
lfąj równości.

Badanie finansów niemieckicn

lUbernator Banku Francji zamiano­
w ał swego poprzednika, a obecnego 
prezesa Banąue de P a r is l  Moreau 
przedstaw icielcm francuskim do komisji 
Banku W yp ła t  Międzynarodowych,
która w  myśl zalece' konferencji lon­
dyńskiej ma zająć się zbadaniem fi­
nansów niemieckich i przedstawdć 
rządom państw-' zainteresowanych pro­
pozycję w  sprawne przekształcenia 
krótkoterminowych kredytów dla Nie­
miec na długoterminowe pożyczki.

Prasa francuska w yraża  zadowole­
nie z powodu nominacji Moreau, 
który był bliskim w^spólpracowmikiem 
Poincarego w  dziedzinie uzdrowdema 
finansów francuskich i przyczyn ił się 
w  poważnfej’ mierze do stabilizacji kur­
su franka.
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„Journal" pisze że można mieć 

pewność, że Francja w  osobie Moreau 
zyskała energicznego i doświadczone­
go przedstawiciela, który potrafi mó­
w ić  jasnym jęz jk iem , bronić jej intere­
sów  i odegra niewątpliwie pierwszo- 
rzeędną rolę w  pracach komisii.

C h o r o b a  B r ia n d a

Lekarze zalecili Briandowi natych­
miastowy odpoczynek na dłuższy czas.

W ed le  zdania lekarzy —  Briand 
cierpi na zbyt silne ciśnieute krwi, 
bezsenność i zatrucie nikotyną. Briand 
wyjechał w ięc do swej posiadłości 
Cocheul.

O  s t o s u n k a c h  fr a n c u s k o  - w ło s k ic h

Prasa francuska zachęca Lavala  do 
podróży do Rzymu, gdyż w idzi i w  
głosach prasy włoskiej dużo życz li­
w ego  życzenia rozmow y  Lavala  z 
Mussolinim.

Prasa francuska przypomina prży­
tem, że już w  r. 1926 Mussolini propo­
nował Briandowi zawarcie bliższego 
porozumienia, skierowanego przeciwko 
Niemcom. Briand w ów czas  odmówił 
ze względu na przyjaźń ze Strese- 
manem i dlatego, zdaniem kól włoskich, 
dopuścił do Anschlussu.

M a r sy lja  

P o ż a r  la s ó w  w e  F r a n c j i

W  okolicy Marsylji szaleje od kilku 
dni pożar lasu, który przybiera coraz 
szersze rozmiary i zagraża budynkom 
i osiedlom zamieszkanym.

W ładze zmobilizowały wojsko dla 
zwalczania i umiejscowienia szalejące­
go żywiołu.

Również w  pobliżu Nicei wybuchł 
now y  pożar lasu, który rozszerza się 
coraz bardziej i zagraża miejscowość: 
Thorens.

Liczne straże ogniowe i bataljony 
strzelców próbują bezskutecznie 
wstrzym ać posuwające się stale morze 
płomieni.

Anglja L o n d y n

Z a m a c h y  w  In d ja ch

Do Londynu przychodzą niepokoją­
ce wiadomości z Indyj. Mianowicie ilość 
zamachów na urzędników angielskich 
wzrasta.

W  ostatnich dniach popełniono trzy 
zbrodnie, a mianowicie strzelano do 
gubernatora Bombayu, raniąc go lekko, 
na drugi dzień zabito sztyletem porucz­
nika Sheehana.

Ostatnio strzelano w  sądzie de sę­
dziego w  Alipur. Zamachów tych do­
konano w  przeciągu tygodnia.

Obudziły one duże zaniepokojenie w  
Anglji.

P is m a  a n g ie l s k ie  n a  c h ło d n o  p r z y jm u ją  
w y s t ą p i e n ie  B e r n a r d a  S h a w a  w  S o ­

w ie t a c h

gŁf.Nie d żen te lm en i—  oto, co podkre­
ślają dyskretnie pisma angielskie, mó­
w iące równocześnie o skandalicznych 
szczegółach pobytu Bernarda Shawa 
w  Sowietach.

Podczas uroczystości, urządzonych 
przez Łunaczarskiego z okazji 75 u 
rodzin Shawa, dramaturg angielski 
wygłosił mowę, w  której ostro napadł 
na... Anglję, że dotychczas jeszcze nie 
wstąpiła w  ślady sowietów.

Shaw rozpoczął swe przemówienia^ 
od okrzyku... „ tawariszczy", co w y w o  
lało huragan oklasków wśród słucha­
czy.

Potem —  między innemi —  mówił, 
że „tylko „lord i lady Astor"  są niewin­
ni, jeżeli mowa o nienasyconej chci­
wości kapitalistów angielskich, a w ogó- 
le ma niepłonną nadzieję, że pnoletarjat 
angielski da sobie radę z kapitalizmem 
i wielkimi posiadaczami w  Anglii".

Przemówienie Shawa nawet wśród 
bo lszew ików  w yw o ła ło  osłupienie.

C iekawe jednak, jak zachowa się | 
Anglja po jego powrocie.

Przyk ład Bernarda Shawa dowodzi, 
że żydom nigdy nie należy dowierzać. 
Ten żyd irlandzki mądrzył się, mądrzył 
przez cale życie, w yd rw iw a l króla 
i królowę, naród angielski, a teraz za­
granicą zdradził poprostu własną oj­
czyznę, za co powinien... wisieć.

Żadne państwo na świecie nie po­
winno darować sw ym  obywatelom 
przestępstw natury politycznej, które 
przynoszą szkodę zbiorowości. B er ­
nard Shaw źle się przysłużył ojczyźnie 
swojej Anglji, która dała mu sławę i 
majątek.

Im w iększy  talent pisarski posiada 
Bernard Shaw, tem większą jest zdra 
da, jakiej dopuścił się w  odniesieniu 
do Anglji.

Marny nadzieję, że w  Polsce teatry 
nasze nie będą już wystaw iać  sztuk 
pisarza, który zdradza własną o jczyz­
nę. Trzeba to twardo narzucić dyrekto­
rom naszych teatrów.

Shaw powinien być na moralnym in­
deksie w  Polsce, o ile to nie jest plotką 
sowiecką '

Stany Zjednoczone.
. . .  W  a s z y n g t o n

W s p ó łp r a c a  F r a n c j i ,  A n g lj i i A m e r y k i  
n a d  r o z b r o je n ie m

Podsekretarz Stanu Am eryk i —  
Castle oświadczył, iż rząd St. Zjedn. 
go tów  jest współpracować z Anglją,

Francją i innemi państwami.
Z oświadczenia tego —  koła poli­

tyczne wyciągają  w n iosek^ iż  Stany 
Ziedn. w ezm ą czynny udział w  pracach 
powszechnej konferencji rozbrojenio­
wej.

r
N o w y  J o r k

„ L e g jo n  a m e r y k a ń s k i"  w  w a lc e  z  b a n ­
d y ta m i

Społeczeństwo Stanów Zjedn. od 
szeregu lat cierpi na to, co należałoby 
nazwać plagą bandytyzmu.

Nie tylko już Chicago, -stanowiące 
prawdziwe w ładztwo bandytów, lecz 
nawet inne ośrodki tego kraju nawie­
dzane są przez wielkie szajki

Bandytyzm w  St. Zjednoczonych 
w ykw it !  w  latach ostatnich przede- 
w slj^ tk iem  na gruncie walki z prohi­
bicją. Jak wiadomo, przemytnictwo al­
koholu stało się w  St. Zjednoczonych 
prawdziwym  przemysłem, na którego 
usługach stoją dziesiątki tys ięcy ludzi, 
a poszczególne bandy rozporządzają 
nietylko olbrzymim kapitałem, lecz po­
siadają nawet samochody pancerne, ka­
rabiny maszynowe, i świetnie w y ć w i­
czone oddziały zbrojne. W praw dzie  te­
reny operacii podzielone są przez te 
bandy bardzo skrupulatnie, nieraz jed­
nak zdarza sięy.że umowy nie są do­
trzymywane, a w ów czas  następuje 
krw aw a między współzawodniczącemi 
bandami walka.

Jaki charakter taka walka przybie­
ra, można mieć pojęcie z tragedji, któ­
ra się rozegrała przed paru dniami na 
jednej z ulic N ew  Yorku. Samochody, 
należące do dwu różnych band prze­
mytniczych, zaczęły się ostrzeliwać, 
przyczem Kule karabinów maszyno­
wych  padać zaczę ły  gęsto w  bawiącą 
się na ulicy gromadę dzieci, które 
wszystkie padły ofiarą i doznały cięż­
kich porameń. W iem y, że jedno z tych 
dzieci zmarło w  szpitalu.

Ten wypadek był jakby kropla, któ­
ra przepełniła czarę. W praw dzie  nie­
jednokrotnie już podejmowano w  St. 
Zjednoczonych próbę ■ zorganizowania 
walki z terorem bandyckim, nigdy jed­
nak dotąd próby te nie przybrały tak 
realnych kształtów, jak właśnie po w y ­
padku z poranieniem tych dzieci

Do walki z bandytami zgłosił się 
mianowicie „Leg jon amerykański", do 
którego należą b. uczestnicy w o jny  
światowej. Jest to olbrzymia organi­
zacja, mająca sw e rozgałęzienia w  ca- 
łem państwie, a w  samym tylko N ew  
Yorku ich liczba wynosi 30.000.

Zgłosili się oni do burmistrza N e w  
Yorku, ofiarując pomoc w  tej walce, 
przyczem w ładze  miejskie postanowi­
ły  uzbroić „L eg jon "  nietylko w  karabi­
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ny maszynowe, granaty i rew olwery, 
lecz nawet w  samochody pancerne. O r­
ganizacja, podzielona na poszczególne 
sekjce, patrolować będzie po mieście 
dniem' i nocą, współdziałając z policją, 
co w  bardzo wydatny sposób p rzyczy ­
ni się cio wzmocnienia bezpieczeństwa.

Dotąd bandyci w  St. Zjednoczonych 
nie obawiali się niczego. Teraz  jednak, 
kiedy do walki z  nimi w  sposób tak 
zdecydowany zgłosił się „Leg jon ", lud­
ność z ulgą odetchnęła. W ielu boga­
czów, którzy dotąd płacili olbrzymie 
haracze na rzecz bandytów, oświad­
czyło, że zaprzestaje płacenia, a w szyst­
kie te środki przeznacza raczej na fi­
nansowanie „Legionu".

E d iso n  na e m e ry tu rz e

„Edison sam sobie udziela emerytu­
r y "  —  oto wiadomość, którą podała 
prasa cala Stanów Zjedn.

Sędz iw y  wynalazca amerykański li­
c z y  obecnie 84 lat.

W  ciągu ostatnich 50 lat zgłosił on 
do amer. urzędu patentowego około
1.000 wynalazków. Całodzienna praca 
Edisona nie trwała w  tym okresie nigdy 
krócej niż 10 godzin.

Szwagier  Edisona —  Mili, oświad­
czy ł,  że lekarze polecili Edisonowi od ­
począć przez czas dłuższy. Zgodził się 
na to i, jak mówi ostatnia wiadomość, 
ż e  Edison — po przybyciu do swego do­
mu w  L lewellyn  Parku —  zachorował 
ciężko. Stan jegu ma być nicpoko- 
kojący.

Niemcy Berlin

K to  w ta c iw ie  d z iś  rz ą d z i w  N ie m c z e c h ?

W  ostatnim sobotnim numerze 
„Berliner Tageblattu" ukazał się 
niezmiernie interesujący artykuł dr. 
Erw ina Topfa, poświęcony wyjaśnie­
niu kwestji, kto dziś w łaściw ie rządzi 
w  Niemczech?

„...Nie są to z pewnością partje 
pisze autor. Także wielkie związki go­
spodarcze i wojskowe mają dziś mniej 
do mówienia, niż kiedyś. W ładza  gabi­
netu Brueninga w  Rzeszy  i sekundują­
cego  mu systemu Brauna w  Prusiech 
■zdaje się być nieograniczoną. Pew ne 
svmptomy wskazują jednak na to, że 
s iły  anonimowe, siły wielkokapitali­
styczne, w ielkoprzemysłowe, coraz 
bardziej wzmacniały swój w p ły w  na 
gabinet Brueninga. Stało się to prawie 
niepostrzeżenie. B yć  może tak niepo­
strzeżenie, że w  samym gabinecie R ze ­
szy  mniemano, iż potrafi się nietylko 
kontrolować „gospodarstwo", ale na­
w e t  je prowadzić i kierować niem.

„Gabinet postanowił dziś w prow a­
dzić kapitalizm państw ow y" —  tak się

mówiło osiem dni temu pod wrażeniem 
zbliżającego się załamania Danat-Ban- 
ku, kiedy myślano o tem, by  powołać 
do życia  komisariat Rzeszy z prawie 
tiieograniczonemi pełnomocnictwami w  
stosunku do banków i przemysłu. Jak- 
najsilniejsza centralizacja sil gospodar­
czych w  służbie państwa —  oto było 
ówczesne hasło.

Autor stwierdza, że jednak właśnie 
historja tego planu jest bardzo poucza­
jąca. K iedy w  rządzie zastanawiano się, 
w  czyje ręce oddać należy wspomniany 
komisariat, nie znaleziono odpowied­
niejszej osobistości, iak dyrektora fi­
nansowego niemieckiego trustu che­
micznego, tajnego radcę Schmitza z I. 
G. Farbenindustrie. Ale Schmitz odmó­
w ił z niewiadomych pow odów  —  albo 
pełnomocnictwa proponowane mu 
uznał za niewystarczające, albo raczej 
nie chciał teraz niepotrzebnie ekspono­
w ać siebie i swego towarzystwa.

Jak w ielką rolę Schmitz jednak 
odgrywa, o tem świadczy fakt, że 
ostatnio rozeszły się pogłoski, iż ma 
on objąć kierownictwo ministerstwa 
gospodarki Rzeszy, na którego czele 
stoi obecnie sekretarz stanu Trendelen- 
burg. Podczas rokowań londyńskich 
Schmitz był doradcą ministrów nie­
mieckich.

P. Topf stwierdza w  dalszym ciągu, 
że czerw cow a  „Notverordung“  finan­
sowa była zredagowana wyraźn ie Dod 
w p ływ em  trustu chemicznego i na jego 
korzyść. Spełnione zostały zwłaszcza 
dwa spdćjalne życzenia przemysłu che­
micznego —  podwyżka chi na benzynę 
i wprowadzenie cel na w y tw o ry  azoto­
we. Samo cło na b nzynę przynosi I.G- 
Farbenindustrie dziewięć miljonów 
marek dodatkowego zysku.

J akże inne grupy wielkiego przemy­
słu odniosły korzyści z tej „Notverord- 
nung", która nałożyła zato wielkie cię­
żary na całą resztę ludności i na drobny 
kapitał. Niedługo po „Notverordnung" 
firma Borsig, reprezentująca też prze­
mysł chemiczny, otrzymała większą 
sumę z zasobów pieniężnych Rzeszy  
w  formie zaliczki na późniesjze dosta­
w y  dla władz

Nic dziwnego, że w  tej sytuacji, m i­
mo dzisiejszego załamania się gospo­
darczego, mimo ruiny największych 
banków, bilans półroczny takiej I. G. 
Farbenindustrie mógł stwierdzić z du­
mą: [Jesteśm y bez długów". Stało się 
to w  dniu, w  którym zawalił się&SDanat- 
bank".

Rewelacje p. Topfa są niezmiernie 
interesujące z tego względu, że wynika 
z nich wyraźnie, iż taktyczną w ładzę 
w  Niemczech sprawuje p rz e m y s ł w o ­
je n n y , którego g łównym  ośrodkiem w

przyszłej wojnie bedą fabryki chemicz­
ne. „Pacy f is tyczny"  i „umiarkowany" 
rząd Brueninga inspirowany jest przez 
w ładców  trustu chemicznego, którzy 
jednocześnie podsycają subwencjami 
ruch hitlerowski i stahlhelmowski, ho­
dując w  ten sposób nastroje wojenne w  
Niemczech.

Oto właśnie obraz dzisiejszych Nie­
miec, które w  dalszym ciągu stanowią 
największą groźbę dla pokoju świato­
wego.

K r w a w e  d e m o n stra c je  k o m u n isty c z n e  
w  N iem czech

Demonstracje komunistów w  zw ią z ­
ku z hasłem „wojna wojnie", pod któ- 
rem odbyły  się liczne pochody komu­
nistyczne na wszystkich większych 
ośrodkach Europy, w ypad ły  najkrwa- 
w iej w  Niemczech.

Tak np. w  Halle tłum demonstran­
tów, liczący około tysiąca ludzi, obrzu­
cił policję kamieniami.

W  wielu wypadkach podczas pocho­
dów, które przeciągnęły się do nocy po­
licja zmuszona była robić użytek z bro­
ni palnej. Ogółem 16 policjantów odnio­
sło rany, w  tej liczbie jeden dostał 
pchnięcie nożem w  plecy. Kilkudziesię­
ciu komunistów aresztowano.

Do licznych starć doszło też mię­
dzy demonstrantami a policją w  Berli­
nie, przyczem po mieście stale krąży­
ły  silne patrole policyjne. Pon iew aż 
i tam policja robiła użytek z broni pal­
nej, w ięc wśród demonstrantów jest 
w i c i u  rannych. Jeden z nich zmarł już 
w szpitalu.

K rw a w y  przebieg miały też demon­
stracje komunistyczne w  innych mia­

stach. Między innemi w  Harburgu za­
bici zostali dwaj demonstranci w  tej 
Jiśzbie 14-letni chłopak. W  wielu 
miejscach policję obrzucano kamienia­
mi z okien.

W  Kolonji do walki z komunistami 
wystąpili też hitlerowcy, a w  bójce 
kilkanaście osób odniosło ciężkie rany. 
Policja interweniowała, aresztując w ie ­
le osób.

B r ia n d , T a rd ie u , L a v a L .

Korespondent londyński ^Berliner 
Tageblattu" takie rysuje sylwetki 
trzech francuskich polityków:

„M iędzy Tardieu a Lavalem jakież 
przeciwieństwa! Oto szeroki w  plecach 
elegancki Francuz północy, który dłu­
go mieszkał w  Berlinie i którj. przy ja­
ciołom swoim potrafi zaśpiewać arję 
z oper wagnerowskich; a oto maiły, o 
ciemnej cerze syn prowincji Auverghe, 
dla którego bliższą jest A fryka północ­
na, niż brzegi Renu. P. Laval odegra-
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swą rolę w  Londynie po mistrzowsku. 
Uniknął tego lekko agresywnego tonu, 
bez którego nie może się obejść 
Tardieu i był —  jeśli już nie stał na ty l­
nych łapkach —  najmilszym i najdo­
stępniejszym człowiekiem na -świecie 
Obok ostrego i. stanowczego Tardieu 
było jeszcze miejsce na w ielkiężorga- 
ny pokoju ( Friedensorgel) Francji, na 
Brianda. Laval uczynił tego zestarza­
łego weterana polityki francuskiej zby ­
tecznym. Był Tardieu i Briandem w  
jednej rsobic. Tak się stało, że Laval, 
którego przed kilkoma miesiącami zna­
no tylko z fotografji, w yrós ł \V Lon­
dynie na postać europejską".

Można się sprzeczać o trafności r y ­
sunku, to jednak jest niesporne, że 
„ lekki" ton dr. Kurta von Statterheim 
(tak się nazywa korespondent) prze­
chodzi w  pospolitość.

P a p ie ż  P iu s  IX  o B ism a rc k u

W  ostatnim numerze dwutygodnika 
, Rie.-Z.eit" przypomina prof. W ł. Foer- 
s-t.ćr słowa Piusa IX wygłoszone w  dniu 
18 stycznia J874 do zgromadzonych w 
W atykan i^ f piclgrzymó\v{:i —

„Bismarck jest wężem  w  raju 
ludzkoci. W ą ż  ten kusi naród niemiecki 
do w yw yższen ia  się ponad samego B o­
ga. Takie za-ś samowwwyższanie się 
doprowadz-i do poniżenia, jakiego 
jeszcze żaden naród nie pokosztował.

Nie my, lecz Przedw ieczny  wie, 
czy  z góry  w ieczystej zapłaty nijąpoder- 
wało  się już ziarnko piasku, które, to­
cząc się iv  dół, rośnie jak lawina, by 
po latach dosięgnąć glinianych stóp te­
go mocarstwa, krusząc to mocarstwo, 
co—  jak w ieża  Babal, - Bogu na urą­
gów isko' została podniesioPa a ku 
chwale Bożej zginie".

Cytując te słowa, Fosrster podkre­
śla, żc nie należy w  nich widzipć zapo­
w iedz i:  finis Germaniae, warto jednak 
przypomnieć je w czasach, gdy duch 
Bismarcka na nowo odżyw a w  północ­
nych Niemczech.

Hiszpanja M ad ry t

C o fn ię c ie  p e n sy j d u c h o w ie ń stw a

Donoszą z Madrytu, żs rząd republi­
kański ma-.zamiar znieść kiyotę roczną 
10 miijonów pesetas, płaconą przez 
państwo kościołowi.

W ładze  rządowa noszą się z zamia­
rem Wyznaczenie pensji jedynie pro­
boszczom z pominięciem honorarjów 
dotychczas przyznawanych biskupom 
i prałatom.

Rosja Sowiecka
W ie try n o  pod P o io c k ie m  

K r w a w a  m a sa k ra  lu d n ości k a to lic k ie j

Z pogranicza sowieckiego nadeszła 
wiadomość -o krwawem  zajściu w  po­

grali icznem miasteczku W ietryno pod 
Pcłockiem, gdzie odbyła się krw aw a 
masakra ludności katolickiej

Podczas odbywającego się nabożeń­
stwa w  niedzielę w  jednej z większyen 
stodół, gdzie było obecnych około 200 
osób, pojawił łsię nagle oddział G PU  i 
i zaw iadomił, iż rzekomo odbywa się w  
tej-totodole tajne kontrrewolucyjne ze­
branie. Gdy czekiści otoczyli stodołę, 
w  tym momencie odbywało się właśnie 
kazanie.

Spiesznie czekiści przedostali się do 
wnętrza prowizorycznej kaplicy, gdzie 
mimo, iż stwierdzili;^ iż niema tajnego 
zebrania kontrrewolucyjnego, lecz od^ 
byw a  się nabożeństwo katolickie, rzu­
cili się na modlących z okrzykiem: 
„Strzelać do kontrrewolucjonistów".

W  stodole powstała nieopisana pani­
ka. Ludność rzuciła się do ucieczki. Za 
uciekającemi padały raz po razie strza­
ły. ózekiści równocześnie szablami za­
częli bić tych, których dopadli. P o  kilku 
minutach masakry na miejscu pozosta­
ło 7 trupów i 14 rannych. Czekiści are­
sztowali 145 osób.

Wome miasto Gdańsk
Z am a ch  na p r a w a  P o la k ó w

Donoszą nam zSGdańska. że nowa 
prowokacja ze strony władz gdańskich 
jest naprawdę naruszaniem prawa 
mieszkających tam Polaków7.

Redakcja ,,-Gazedy Gdańskiej g»o- 
trzymiała od prezydium policji pismo, 
w7 którem gdańskie w ładze policyjne 
komunikują pismu polskiemu, iż zaw ie ­
szone zostało na przeciąg ó tygodni. 
Jako powód swtegoi kroku podaje pre­
zydium policji umieszczenie przez „G a ­
zetę Gdańską" w  numerze z dnia 31 
lipca br. artykułu, ,\V którym sądy gdań­
skie zośfały, według oświadczenia pre­
zydium policji, .^|mie«zone i w7 swym  
Autorytecie zachwiane.

Inkryminowany artykuł miał za te­
rn 't zabójstwo strażnika polskiego na 
polsko-niemieckiej granicy przez oby­
watela pruskiego.

W  artykule tym autor napisał mię- 
dzyjiimemi: „Melhertz" (morderca) c zy ­
tał zapewne triumfalne sprawozdanie 
gazet niemieckich, czytał, iż sądy 
gdańskie zwoln iły  Gengerskieg,o, który 
/■zamordował inżyniera polskiego, czy-

O statn ie  u c h w a ły  R a d y  M ie jsk ie j

Na odbytem w  dniu sierpnia rb 
posiedzeniu Rady Miejskiej w prow a­
dzeni zostali w  urząd radnego miej­
skiego pp. Fienryk Kalisz i Antoni

tai zapewne jak policja gdańska are­
sztowała, a sądy gdańskie skazały na 
parę tygodni więzienia marynarza pol­
skiego za to, iż h itlerowcy wycięli mu 
na piersiach znak swastyki. Dlaczego 
sądy w7schodnio-pruskie mają być gor­
sze od sądów gdańskich?".

Prezydium gdańskiej policji, zaw ie­
szając „Gazetę Gdańską" oparło się na 
postanowieniach ustawy prasowe
gdańskiej, ogłoszonej przez senat nr 
podstawie przyznanych mu przez sejm 
gdański pełnomocnictw- Już w7 chwili 
ogłoszenia tej' ustawy wyraziliśmy 
przekonanie, iż ostrze jej skierowane 
będzie przedewszystkiem przeciwkc 
prasie polskiej i polskiej ludności w 
Gdańsku. Dzisiejsze postępowanie se­
natu gdańskiego w  stosunku do ̂ Gazety 
Gdańskiej" ujawnia całą słuszność na­
szego poglądu.

Jeżeli naw7et pod względem  for­
malnym gdańskie w ładze policyjne mo­
g ły  zaczepić inkryminowany artykuł 
$(®azety Gdańskiej", to powinny by ły  
uczynić to w7 formie, jaką stosuje się 
wobec niemieckiej prasy opozycyjne, 
w7 Gdańsku, tj. w7 formie skargi prze­
ciwko odpowiedzialnemu redaktorowi 
pisma.

Zawieszenie pisma jest środkiem w  
Gdańsku dotąd niepraktykowanym. 7

Jest widoczne, iż senat dąży do u- 
niemożliwienia mniejszości polskiej w y ­
dawania w łasnego organu prasowego, 
któryby informował śwdat, a przede- 
wszystk-iem Polaków7, o przejawacl 
życia politycznego. Tem samem senat 
gdański iamie postanowienia konsty­
tucji W olnego Mia§ta, która każdemu o- 
bywatelow i daje prawo swobodnego 
wypowiedzen ia się, a p olakom, obyw a­
telom Gdańska, daje zupełne równo­
uprawnienie z Niemcami obywatelami 
Gdańska

Oczekujemy od rządu polskiego 
natychmiastowej jak naiencrgiczniesze 
akcji u §enatu gdańskiego w  Lidze Na­
rodów, 'Celem cofnięcia tego bezp rzy­
kładnego zarządzenia senatu. Żądamy 
dalej aż do czasu załatwienia tej sprawy 
w' duchu sprawiedliwym i zgodnym z- 
przepisami konsUTucji W o lnego  Miasta 
odebrania debitu przez w ładze polskie 
wszystkim gdańskim pismom na terenie 
Rzpiitsj Polskiej.

Mainka w  miejsce pp. Kopia i Sodo- 
manna, obecnych członków Magistratu 
poczem przyjęto do wiadomości proto­
kół rew izy jny  kasy miejskiej za mie­
siąc lipiec rb. '

Z Mikołowa i okolicy
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przedsiębiorstw o analogiczne zobow ią­
zania.

C o  je st  do o d e b ran ia  w  u rz ęd z ie  
p o lic y jn y m ?

W  miejscowym urzędzie policyjnym 
w  Magistracie pokój Ni 15 jest do ode­
brania jeden klucz, w  czasie od godzi­
ny 8-mej rano do 12-tej w  południe.

W  miejscowym urzędzie policyjnym 
w  Magistracie pokój Nr. 15 jest do ode­
brania jedna parasolka, wczasie od go­
dziny '8-mej rano do 12-tej w  południe.

Z  se r ji p ija k ó w
Dnia 14 iipca Konsek Franciszek z 

Mikołowa, wracając puźtią nocą do do­
mu w  stanie nietrzeźwym, wszedł do 
ogrodu Bednarka Franciszka, niszcząc 
i zrywając kwiiatly. OpróczTygo hałaśli- 
wcm  swem zachowaniem obudził ze 
snu wszystkich sąsiadów.

W o ln y  Paw e ł IrM iko łowa udał się 
dnia 17 iipca wieczorem na pola w  po­
bliżu leżących gospodarstw, gdzie za­
chow yw ał się w n ieprzyzwoity spo­
sób w o b e c  W arzechy  Michała z Miko- 

I Iowa. Oprócz tego wym yśla ł coś o 
w ierze katolickiej. Oczywiście W . był 
\v;stanie podchmielonym

N ie b e z p ie c z n y  a w a n tu rn ik
Dnia 3 sierpnia przy trzymany zo­

stał w  restauracji p Knapika w  Miko­
łowie- B łaszczyk Ludwik z Łazisk 
Śred. z zawodu kupiec, znany w  swej. 
miejscowości jako nałogowy pijak.

P r z y  osobistej rewizji odnaleziono 
przy w yże j  wspomnianym 1 browning 
kal. ff/fiwn. 35 —  oraz 75 naboi tegoż 
kalibru. Jak sięątAmiej okazało z zna­
lezionego przy  B.ł ‘odcinku, broi! tę 
trzymał niedawno z Gdańska przez

:tr. 7.

pocztę. Broń w raz  z nabojami przesła­
no do Sadu w  Mikołowie celem dal­
szych dochodzeń.

Je s z c z e  jed en ...
Janko ‘Keodor oraz M row ieć  Ste­

fan z Mokrego w  stanie' pijanym -wypra­
wiali sobie awantury iw korytarzu do­
mu Kierchaczowej Marty z Mokrego, 
budząc ze snu inne osoby. Winni-zosta­
ną pociągnięci do odpowiedzialności.

W y s p a ł  s ię  do ra n a  
Smoczok W iktor w  nocy 1 sierpnia 

w  stanie nietrzeźwym dobijał się do 
mieszkania Dr. .Steina, udawrając jako­
by żądał inimiocy- NaSpwróconą mu 
uwagę policji, nie reagował, -wobec te­
go musiano go przcn{jfcowTae na poste­
runku aż do wytrzeźw ienia .

Pr^tram y r a d f m
N ied z ie la  9. S.

9:^0 —  Transm. 10-tego Jubileuszo­
w ego  Zjazdu Legionistów w  Tarnowio? 
a) msza połowa, b) uroczysta aka­
demia, i 1 f>S’ —  Sygnał czasu z Warsz., 
hejnał krak., program na dz. bież. 12.10 

-  Koncert z Warsz., 13.10 —  Kom 
meteorol. z Warsz., 13.15 —  Koncert z 
Warsz., 13.40 —  Skrzynka poczt., 14.00
—  Muzyka z Warsz., 14.10 —  Odczyt z 
Warsz., 14125 —  Muzyka z W arszaw y ,
14.35 —  Skrzynka poczt, z War., 14.50
—  Muzyka z Warsz., i 5.00 —  Odczyt z 
Warsz-, 15.20 —  Muzyka z W arszaw y ,
15.30 —  Odczyt i muzyka z Warsz.,
16.00 —  „C o  słychać, o czem wiedzieć 
trzeba", dyn\ Mędrzecki, 16.20 —  Trans. 
m  Warsz., 17.10—  Intermezzo muzyczne 
KZ.jSj —  Międzynarodowe zaw ody  lek­
koatletyczne pań Polska — W łoch y

Nr. 32.

Następnie uchwaliła Rada Miejska, 
przydzielić mieszkanie w - nowej szkolę, 
powszechnej, -opróżnione prżez em. 
kierownika szkoły p. Maga^a, nowemu 
kierownikowi szkoły, powszechnej p. 
Zygmuntów i Wrońskiemu.

Mającą .‘rzostać uruchomioną w  tut. 
mieście „Stację Opieki nad Matką 
i Dzieckiem" postanowiła Rada Miejska 
ulokować w  ubikacjach miejscowego 
zakładu św. Józefa, uchwalając równo­
cześnie potrzebne koszty na ten cel.

Pazatem uchwalono umieścić jedną 
lampę elektryczną - północną —  mę 
ulicy Staropodleskiej, udzielić wyjątku 
z zakazu budowlanego na budowy do­
mu przy ulicy Szpitalnej p. Józefowu 
Cichowskiemu a na przebudowę domu 
przy tej sgmtej ulicy p. Konradowi S zy ­
dzę. W  końcu lichw alouo /zatrudniać 
nadal p. Karola Antokżka*?jako kierow­
nika tut. ;D,oksztaicającej % k o ły  Za­
wodowej.

T a r g  na b y d ło  i kon ie
Następny-* targ na'-* bydło i konie 

•odbędzie się w  mieście Mikołowie w  
środę, dnia 12 sierpnia rb.

P o d z ię k o w a n ie
Miejski Komitet Niesienia Pom ocy 

Jla bezrobotnych w  MikoiowrU, dzięku­
je '  w-szjĄftkiui Urzędnikom kopalni 
dośw . „Barbara" w  Mikołowie, którzy 
p rócz ’płacenia ustaw owych składek do 
Komitetu W ojewódzk iego , zobow iązali 
się oddawać na rzecz M ie jscowego Ko­
mitetu w  Mikołowie 1 do mie­
sięcznej pensji.

M ie jscowy Komitet dziękuje ofiaro­
dawcom za ich pomoc i apeluje dą  
wszystkich Urzędników" ,* miejscowych

B OLESŁAW PRUS

Omyłka
—  W  imię Ojca i Syna!... —  zawę- 

-łała. Św iat się kończy, Czy co, że 
ten fąfel gada o wojn ie?

Nie puwjjem, ażebym się rozgnie­
w a ł ;  czułem jednak, że teraz nie w y ­
pada mi być łagodnym. Właśnie niańka 
wzuwmła mi drugi but, gdy  ja, w y r ­
w a w s z y  nogę, kopnąłem ją w  kolano 
i w" niedociągniętym b.ucie w yskoczy ­
łem na środek pokoju, wmłając:

—  Właśnie że pójdę do stu dja- 
błów!... A jak mi jeszcze co powiecie, 
f iTwani w  łeb strzelę...

Nagle staruszka objęła mię rękoma, 
i stała się rzecz, której wcale nie prze­
w idywałem . Nogi moje znalazły" się wr 
górze, że mi but spadł, brzuch i piersi 
oparły się na kolanach staruszki, a 
przed oczyma zamiast drzwi, zobaczy­
łem podłogę. Zarazem uczułem, że

niańka jedną ręką opasuje mi tułów, 
drugą-zaezyma odpinać guziki barcha­
nowych majtek.

W iłem  ste-i rzucałem, ale' napróżifo. 
W ó w ć a a s ? „ z a c z ą  1 e m  peW9 : ć .

-  No, w"0 .uijż€, w yrw  ij sję, kiedyś 
taki chwat!... —  wołała niańka, trzęsąc 
się zc zmęczenia. —  A  ty rozpustniku, 
ty wisielcze!... W  domu i tak pełno 
zgryzoty, a jeszcze ten nicpoń odgra­
ża sle...

Zapłakałem ze wstydu, a w tedy 
baba zostawiła mnie na podłodze, 
i ocierając łzy, mówiła już łagodniej:

—  Oto widzisz, jakby Ci było na 
wojnie. Złapaliby cię, i nimbyś nogą 
grzebnąl, dostałbyś z pięćdziesiąt na­
hajów. Już i jabym ci w tedy  nie po­
mogła, nawet pani...

Ostatnia uwaga zrobiła na mnie 
wrażenie.

—  Cóż to na wojn.e biją się nahaj- 
kami? —  spytałem zachmurzony.

Doznałem przykrego zdziwienia,

-jak gdybym nagle usiadł »\v miejscu, z 
ktć-regm usunięto krzesló1-.' Rzucić się 

’ z tnoim pałaszem na cały" szereg woj- 
ska potrafiłbymiUąle nahajki przerażały 
mnie. W  głębi dusży nie w ierzyłem , 

/ sEGgT.ia-mogła byrć prawda; sw oją dro­
gą, ileLrazy pomyślałem o wojnie, prze­
w idyw a ło  mi się, iż ktoś chwTyta mnie 
w"pół i praewraca do góry  nogami tak 
prędko, iż nawet, nie mam czasu 
sięgnąć po pałasz.

Ten osobliwy" pogląd na sztukę w o ­
jenną ochłodził mój heroizm. Nic w y ­
rzekłem się wojny", a le - postanowiłem 
iść nie prędzej, aż urosnę, że mnie la­
da kto nie w yw róc i.  Zrobiłem na piecu 
kreskę, jak mogłem dosięgnąć ręką 
i m ierzyłem się po kilka razy dzien­
nie, patrząc czy  daleko do uoragnlonej 
wysokości?... I dziwna rzecz, kiedym 
był wesoły, tom podrastal, a gcym  
był smutny, tom tak malał, żem prawie 
tracił nadzieję dosięgnięcia miary przed 
przybyciem  Francuzów.
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17.40 —  Koncert popul. z Warsz., 19-00 
Zakończenie międzyn. zaw odów  lekko- 
atletycznech pań Polska —  Włochy, 
rozmaitości, 19.20 —  Intermezzo muz.,
19.40 —  Transmisje z Warsz., 22.00 —  
Odczyt z Krakowa, 22.15 —  Kom. 
meteorol. z Warsz., kom. sport, i progr. 
na dz. nast., 22.30 —  Recital śpiew, z 
Warsz., 23.00 Muzyka lekka i taneczna.

P o n ie d z ia łe k  10 . 8.
11.40 —  Przegl. prasy kraj., 11.58 —  

Sygnał czasu, hejnał krak., program na 
dz. bież., 12.10 —  Koncert z płryt gra­
mof., 13.10 —  Kom meteorol. z  Warsz.,
14.50 —  Kom. gospodarczy z Warsz-,
15.10 —  Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń G. 
W oj. śl., 15.25 —  Odczyt ze Lw ow a ,
15.45 —  Przegląd kom. z Warsz., 16.00
—  W ł. Włosik. Pogadanka z działu 
„Ogrodnik śląski", 16.20 —  Koncert z 
płyt gramof., 16.50 —  Pogadanka liter, 
w  jęz. franc. z Warsz., 17.10 Transm. 
z Warsz., 17.35 —  Odczyt z Warsz.,
18.00 —  Muzyka lekka z Warsz., 19.00
—  Codz. odcinek powieść., 19-15 —  
Rozmaitości, program na dz. nast.,
19.30 —  Kpt. R. Sumowski. „Naszyjnik 
Marji Antoniny", 19.55 —  Kom. meteor, 
z Warsz., 20.00 —  Pras. Dz. R. z War.,

20.10 —  Kom. Strażactwa śl., 20.15 —  
Pogadanka radjotechn. z Warsz., 20.30 
—  Opera z Warsz., 22.00 —  Odczyt z 
Warsz., 22.15 —  Dod. do Pras. Dz. R. 
z Warsz., 22.20 —  Kom. meteorol. z 
Warsz., kom., program na dz. nast.,
22.30 —  Muzyka lekka, 23-00 —  Odczyt 
z cyklu w yk ł. w  jęz. obcych.

Nakładem i drukiem K. M iark i Sp. W yd. z o. p.
w  Mikołowie.

Eedaktor odpow.: St. H erm anówna w  Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O G Ł O S Z E N I E

W  Miejskim Urzędzie Policy jnym w  
Magistracie pokój nr. 15 są do odebra­
nia w  godzinach urzędowych t. j. od 
godz. 8-mej do 12-tej karty cyrkulacyj- 
ne na rok 1931 dla niżej w yszc zegó l­
nionych osób:

1. Bukol Małgorzata,
2. Hybianka Marta,
3. Jurasz Dominik,
4. Jurasz Bronisława,
5. Knapikówna Wanda,
6. Kuszka Paw eł,

7. Lata Alfred,
8. Lorenzen Charlota,
9. Lorenzen Małgorzata,

10. Ludw ig Gerhard,
11. Szelig iew iczówna Eryka,
12. Tłuczykont Augusta. 

M i k o ł ó w ,  dnia 1 sierpnia 1931 r.
M iejsk i U rzą d  P o lic y jn y .

O D P  I S.
O B W I E S Z C Z E N I E !

Hartlik Klara z Katowic, zamierza 
na swej poza zabudowanym obwodem 
miasta Mikołowa położonej, dotąd nie 
zabudowanej parceli wybudować dom 
mieszkalny i chlew, w  którym to celu 
wniosła o zezwolenie osadnicze.

Wniosek ten podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomości z zaznaczeniem, 
że przeciwkp niemu mogą uprawnieni 
do używania sąsiednych gruntów 
wnieść sprzeciw  do W ydzia łu  Pow ia to­
w ego  w  Pszczynie w  czasokresie pre- 
kluzyjnym dni dwudziestu jeden o ii? 
zachodzą okoliczności, że z  powodu 
nowej osady ich pola, lasy, ogrody 
i stawy rybne mogą ponieść szkodę.

W ym ieniony czasokres rozpoczyna 
się dla wszystkich interesowanych z  
dniem, w  którym obwieszczenie to w  
sposób w  danej miejscowości zw yk le  
używany ogłoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 29 lipca 1931 r.
P r e z e s  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  

podpisał: D r. J a r o s z .  

 :o :------

Pow yższe  podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości.

M i k o ł ó w ,  dnia 3 sierpnia 1931 r.
M iejsk i U rz ą d  P o lic y jn y .

(— ) Drzazga, wiceburmistrz.

„K  r a < h e 1“
.,Oranźada“-„CUronada“
n ajlep sze  napoje chłodzące

I. J a n k o w s k i
Hurtownia  P iw a  
i Fabryka Wody Sodow ef 
M I K O Ł Ó W .

P oszu ku ję  najdalej od 1 . w rze śn ia  
skromnego p ró łnego  Pokoju  
z kuchnią albo wiąkszego jedne­
go  pokoju.

O ferty  do ek sp e d yc ji G a ze ty  M iko 
ło w sk ie j na które od p ow iem  do t5 . 8.

\ ' i r ,

C o  Pani  wol i ?
P r a ć  t a n i o  c z y  d r o g o ?  

K to  weźmie Persilu  o d p o w ie d n ią  
ilosc i rozpuśc iw szy  go w  zimnej 
wodzie zagotuje bieliznę krotko raz 
jeden, osięgnie najlepszy rezultat i zao= 
szczędzi wysiłku, czasu i pieniędzy. 
Wiadomo przecież, jak nadzwyczajnie 
wydajnym jest Persil! 1 paczka Persilu 
wystarczy na 2 ]/z do 3 wiader wody.,

♦
Popierajele

K r a j o w i

♦03 Pe rsilPersil


